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0 N a  m a rg in e s ie  u ch w a ły  c h o jn ick ie g o  ‘ 27 t djo)< oddziały powstańcze i A m a n u H a h  n a  ł e b  p o b i ł  H a b ib u lS a b a
*• S e jm ik u  P o w ia to w e g o  O funduszu  Habibullaha nie przyczyniają się do spopularyzo- Trzecia część wojsk P°wf  a“ CrZiy ,^ 1f,0r ®fsa;riał
1 , s typ en d ia ln ym  wania nazwiska swego dowódcy. Bite przez woj- Londyn, 27. 1. rad,o). Amanullah pod>mnąi
3 I JH . . • . ska \manullaha rzuciły się do mordowania i ra- się pod Kabul na odległość 40 kilom. Między jego

„Celem umożliwienia studjow w krajowych van,. bezbronnej ludności. wojskami a wojskami Habibullaha doszło do me­
szko! ach akademickich, wyższych szkołach han- ^ ffń,nie zanuszczaia się w południową, zwykle zaciekłej bitwy. Król Amanullah odniosł
dlowych lub politechnice gdańskiej — wyjątkowo Szczególnie^ zapuszczają =ię w po «  świetne zwycięstwo. Jedna trzecia powstańców j g ^
zdolnej, pilnej a niezamożnej młodzieży, pocho- częsc Afgams^a . na 9obotę bandy po- padła trupem ,Habibullah sam rzucił się do uciecz

i- dzącej z powiatu chojnickiego, odznaczającej się - ■ P- , J  . L  miasta a potem je pod- ki. Amanullah korzystając ze zwycięstwa forso-
4 nieskazitelnym charakterem obywatelskim, usta- ^tańczę^ziab yaduyzabit0 46 mieszkańców a wnym marszem zdąża pod Kabul. Liczą się, ze da

nawia się na pożytek i chwałę nauki polskiej Rze- ^^0}() 257 raniono ^vmy^^ról^^^^dni^^wą^|toUc^lada^^^mą^^^

tenPs°pasCóbt,eżeP wstawia^ię corocznie do budżetu — .... 1 "  D z ie ln i W g ę b ie  s ła b i W c zy n ie

" ’ ^ S H l S S S ^ i  Bolszewicka gospodarka wszystko rujnuje ■
Sejmik Powiatowy na ostatniem jego posiedzeniu. Z a m ia s t p ra cy  p o tę g u je  s ię  z ło d z ie js tw o

1 r ą  . W  sowiecki jest zanier»k0jpny Bie na żar- , stopnia, ż niezdolna j g t  do ^ « k ó w .  ■

* -owyższei uchwaly ^  s  sdTby io ■

| « S S S 5  I S S ^ » » s  ■
społeczeństwa wychodziło stosunkowo bardzo ma Białorecka, Tirlanska, hatawo które Bełaia Dziś nie widuje się już tylu barek. Jak
ło tl zw. inteligencji zawodowej. Pomorzan lęka- Uralu są przed upadkiem. A byty h_uty, dawniej tylko płynie po rzece drzewo, które się ó- ,

I . rzy. prawników, profesorów, inżynierów i t. p. -  prżed wojna sp llw fi w wieUfC M c i ,  Chiópi wyławiaj, po
Polaków można było liczyc na palcach. mówiąc juz o złocie, miedzi, platynie i azoe c e. P tysiące bali, używając ich na opał.

I- | Na czem polegał ten zasmucający objaw. Na Uralu przed wojną praco ,, , Wzmogły się też defraudacje ze sprzedażą
a Czyżby brakło wśród Pomorzan talentów nauko- polaków, na najwyższych stanowiskach. Dzis pod lak'zwanych państwowych „daczy“ na

wych? Nie! Przyczyna tkwiła gdzieindziej. berłem niekoronowanych władców Kremla, wszy- Jasów ^
§. }  Polskie społeczeństwo w ówczesnych Prusach stko tam zamiera. Brak prymitywnych_ narzędzi da J co się teraz dzie% na Uralu,
*  Zachodnich, cierpiące pod Dworem niemieckiej przy wydobywaniu rudy, niema KraOwi. kio r.hre ln ie

zachłanności więcej niżeli gdzieindziej, nSsta- nych inżynierów, ludność miejscowa składająca urzecież ■ kazionne".
wionę było przedewszystkiem w kierunku utrzy- ,się w większości z baszkirow rozpiła się do tego ihce, p  ̂a ------------------------- —p k

mania swego stanu posiadania. Stąd pochodziło, n “ - T j L u . *  T  Powinni zawisnąć na szubienicy.
' • że ziemianin kierował swoich synów na rolników A f O l l i h  & r a O J O W a  | pniiein łódzka wvkrvła i aresztowała trzech ;

kupiec na handlowców, rzemieślnik na rzemieś- " . . . bandytów którzy nrzyznali się do 44 rabunków,
e lników. Brali ci synowie w spuściźnie po ojcach Niepotrzebne marnowanie pieniędzy. SokoSlnych v̂ ^ l i e S t w  e ódakiem.

kh warsztaty żeby je rozwijać i pomnażać. Na- Sowiecki państwowy instytut wydawniczy za dokonanycn w wojewouziwie iuu/jk ; -
r- ,vet chłopsikie dzieci wyjeżdżały do Westfałji tył- mierzą w roku bieżącym uzupełnić zbiorowe wy- Bandyci zadają okupu 5000 dolarow. Wo,s

, ko poto aby po kilku latach pracy w kopalniach danie dzieł Lenina, które dotychczas wyszły w ruszyły na pomoc. , .
je \ wróciwszy z Uciułanym groszem okupić się na 32 obcych językach. Licząc język rosyjski, dzieła Wojska rządowe otrzymały ™*kaz, uwolnie-I kawałku gruntu ‘ Lenina wydane zostały zatem już w'33 językach, j ma z rąk bandytów górnika angielskiego»Sh. Ja-

IresztJ kształcenie dzieci na naukowców nie Wraku bieżącym jedna z prac Lenina przetłuma- mes‘a, który zostiil porwany w okahcach ^  
przewidywało dla nich niezależnej przyszłości, czona zostanie jeszcze na język chiński. . lan w stanie Jalisco. Bandyci ą JŁ g -
gdyż dostęp Polaków do urzędów i instytucyj pań Dwieście osób uległo zatruciu. „ 5.000 doi. okupu. .
stwówych był właśnie zamknięty. Podczas uroczystości jednej z miejscowych Niemcy kradną jak komuniści.

O L  znowu z pośród ludu zdolniejszy chło- organizacyj towarzyskich, wskutek użycia złych j Jak podaje P ^ 1
, .pak z pomocą proboszcza wstępował na wyższą potraw, otruło się około 200 gości, których nie- ne przez jeden z głównych ę , „ P 7T1 ar7kbw

uczelnię, to szedł „na księdza14. Takie studja bo- zwłocznie musiano przewieźć do szpitala. Wsączę- w Berlinie z powodu skradzionych tam znaczków, ^  ,
1 wiem odbywane przeważnie w małopolskich za- te zostało śledztwo. . są o wiele wyttte, niz

z kładach misvinvch mało albo wcale nic nie ko- Katastrofalna eksplozja kotła w łaźni. j żuje się mianowicie — jak stwierdza prasa ber-
r! sztowlły W miejscowości Kurzeniec, pow. wileńskiego, lińska -  że skradziono znaczków pocztowych na
ca Bez wątpienie właśnie wśród ludu nie hra- eksplodował kocioł w łaźni kahułu żydowskiego, ogólną sumę 830.000 marek.
17 kło chętnych i zdolnych do nauki jednostek. Nie- Siłą wybuchu rozsadzony został budynek, wsku- Straszna katastrofa w kopalni. -  Zginęło
— sitety pozostały one na zmarnowaniu, bo nie było, tek czego zostało zranionych kilkanaście osób. 50 gormKow. /v. • '

ktoby im dopomógł." W całej b. dzielnicy pruskiej Chiński premjer katolickim zakonnikiem. Agencja Rautem donosi Kii^ston
k jedyne Tow. im. K. Marcinkowskiego dysponowa- Były chiński prezydent ministrów Su Tsm Zachodnia) o wielkim wybuchu w ^ °P a „ i . z "  :
^ ło funduszem stypendjalnym, lecz wysokość jego Tsiang, który przybył do Brukseli i wstąpił do kia cahontas. oO górników^dotychczas brać. j-

ani w części nie odpowiadała rzeczywistym po- sztoru katolickiego celebrował 20 bm. swą picr- sce wypadku wyjechały diuz^ny lutownicze.
* ! z trzebom. ' wiszą Mszę św. pontyfikalną. Dygnitarz chiński Proces przeciwko ludożercom.

^  Obecnie w wolnej Polsce możności uzyskania ukrył swe egzotyczne nazwisko pod zakonnem i- W edług doniesień z Koszyc, proces aresztowa
®  I ' pomocy przez ubogą młodzież studjujiącą są o mieniem: Piotr Celestyn. nych w uh. tygodniu na Słowaczyzme cygąnow- :

wiele dogodniejsze, sadzimy jednak, że nigdy nie Niemcy nie mogą o Wilhelmie zapomnieć. ludożerców rozpocznie się w marcu b. r. w Koszy- u- 
będzie na ten cel dość pieniędzy. Dlatego też u- Prasa nacjonalistyczna zamieściła z okazji cach. . , . , $;'(1

J ' chwałę chojnickiego Sejmiku Powiatowego wita- urodzin b. cesarza Wilhelma artykuły na czesc Bezbronna ludność w pień wycięta.
my jako akt obywatelskiego rozumu i społecznej dawnego monarchicznego ustroju. Pozatem wszy- | Oddział o00 wojowników wahabickich urzą- 

w troskliwości. Jeżeli inne sejmiki powiatowe pój- stkie organizacje nacjonalistyczne wysłały do dził krwawą rzez w jednej ze wsi Iraku niedaleko
ja dą za przykładem chojnickiego, to po kilku la- Wilhelma telegramy z wyrazami hołdu. Koweit w pobliżu granicy. Mimo rozpaczliwej o- H
ka. tach wzmocni się osiadła na Pomorzu warstwa Powstaje gmach nowej wyższej uczelni polskiej, brony, ludność miejscowa uzbrojona tylko w no- m
LI , r polskiej inteligencji zawodotwej elementem włas- Wczoraj: w niedzielę odbyło się w Warszawie że, uległa przemocy. Po skończeniu rzezi pozosta-
B nym, rodzimym. I doczekamy się czasów, że na wmurowanie aktu erekcyjnego pod gmach Wol- ło we wsi przeszło 50 trupowr i bardzo wielu ran-
I , v| « wyższych urzędach i na odpowiedzialnych stano- nej Wszechnicy Polskiej w Warszawie. W uroczy nych. Opryszki, po splondrowaniu całego mie-
r wiskach zobaczymy wielu dzielnych synów ziemi stości brali udział przedstawiciele rzę,du> sejmu, nia swych ofiar, umknęli z łupem w głębię pu-

pomorskiej. J .Ch. władz i społeczeństwa. styni.
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Mają dość czerwonego raju

Hu KftukazEe wybuchłe powstanie przecie bolszewik
Dziesiątki komisarzy i czynowników padło trupem

Berlin, 28.1. (radjo). Na całych połaciach pół­
nocno - wschodniego Kaukazu wybuchło powsta­
nie. Ludność w kilkunastu miejscowościach chwy 
ciła za broń i rozbiwszy mniejszo garnizony bol­
szewickie, wymordowała komisarzy i urzędników 
sowieckich.

Do zbuntowanej ludności przyłączyły się sil­
ne oddziały kaukazkich kozaków.

Ogień buntu szybko isię szerzy i szeregi pow­
stańców z godziny na godzinę się powiększają.

Rozruchy wynikły z powodu rekwirowania 
pi zez ekspedycje rządowe zboża i płodów ziem­
nych.

Przeciwko zbuntowanym miastom i wsiom 
rząd rosyjski wysyła liczne bataljony karne.

Nad pałudnlofflo M g szala! huragan inietuu
KI domów W  O P U Z a c h .  —  Drzewnałan h 9 » d , n  _______  . *Setki domów w gruzach. — Drzewostan bardzo zniszczony. — L ic zn e  

ofłapy w ludziach. — Komunikacja przerwana
Jednakowoż dokłUłnego obliczenia strat i o- 

fiar nie można chwilowo osiągnąć, gdyż wszei-
BERLIN, 27. 1. (radjo). W  dnia wczorajszym 

szalał nad południową Anglją ogromny huragan 
śnieżny.

Siła huragana była tak wielka, że słabsze 
drzewa łamały się niby patyczki, silniejsze zaś 
drzewa zostały powyrywane z korzeniami. W  licz 
nych osadach wiejskich wichura poobalała setki 
domów.

Znacza ilość osób uległa ciężkim pokalecze- 
niom. Liczbę zabitych nstalono dotąd na siedem.

Wotum' nieufności dla min. Cara
zgłosił El ab Narodowy.

Warszawa, 27. 1. (radjo). Najbliższe posiedze*- 
nie Sejmu będzie 40-tem z rzędu w bieżącej ka­
dencji. Odbędzie się ono 28 bm. i rozpocznie o 
godz. 4-tej po poi.

Program obrad przewiduje znaczą ilość waż­
nych spraw. M. i. znajdzie się na porządku dzien­
nym sprawa ratyfikacji traktatu międzynarodo­
wego w sprawie zbrojeń.

Największe jednak zainteresowanie budzi trze 
cia z kolei sprawa, mianowicie wniosek Klubu 
Narodowego, wyrażający Min. Sprawiedliwości p. 
Carowi votum nieufności i domagający się jego 
ustąpienia. Sejm musi co do tej deklaracji po­
wziąć ostateczne stanowisko.

Bitwa na kosy i kije
jak za czasów Kościuszki.

Warszawa, 27.1 .(radjo). We wsi Swirna pow. 
Opotów u gospodarza Pożogi odbyła się uroczy­
stość weselna.

Na wesele w czasie uczty wtargnęła szajka na 
pastników z tej wsi oraz sąsiednich, m. in. 4 braci 
Deroniów, którzy rozpędzili gości. Goście weselni 
chwyciwszy kosy i kije zaczęli się bronić przed 
Deroniami.

Po dłuższej bójce na pobojowisku zostali ran­
ni broczący we krwi Wujko Józef z obciętą kosą 
ręką. Deron z pokiereszowaną głową i Ziółkowski 
potłuczony kijami.

Huragan? i nawałnice śnieżne
„Bora“ — wiatr przerwał komunikację w Serbji.

Białogród, 27. 1. (radjo). Telegramy donoszą z 
Białogrodu, że od wczoraj rano szaleje w całej 
Serbji północnej silny wiatr Bora. W  całym Bia- 
łogrodzie zatamowana zastała prawie zupełnie ko 
munikacja.

Tory kolejowe są zawiane, co spowodowało 
częściowe wstrzymanie komunikacji na rozmai­
tych linjach kolejowych. Dunaj i Sawa są zupeł­
nie zamarznięte. .

Również donoszą z Trjiestu, że w całych Wło­
szech górnych panuje gwałtowna burza śnieżna 
przy silnym mrozie. W Trjeście spadła w nocy 
temperatura do minus 4 stopni. Ruch autobusowy 
został zatamowany.
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Niemałe kłopoty dzisiejszych 
Turków

Choć umieją czytać, nie potralią przeczytać swych 
gazet.

Konstantynopol, 26. 1. (radjo). Od 1-go stycz­
nia wszystkie gazety tureckie drukowane sa li­
terami łacińskiemi. Ponieważ jednak większość 
lurkow łacińskiego alfabetu nie zna, ludzie ci nie 
są w stanie czytać gazety. Słusznie zauważył je­
den z zagranicznych dyplomatów, że teraz cudzo­
ziemcom łatwiej będzie czytać pisma tureckie, niż 
samym f urkom. \\ Konstantynopolu znalazło się 
jednak kilku doweipnisów, którzy postanowili dla 
własnych celów zręcznie wykorzystać najnowsze 
rozporządzenie Kemala-Paszy, pozbawiając więk­
szość mieszkańców Konstantynopolu ich codzien­
nej „strawy duchowej11 Mianowicie na ulicach 
miasta ukazali się zawodowi lektorzy gazet, któ­
rzy za pewne honorarjum czytają przechodniom 
gazj ty. Ponieważ zainteresowanie wydarzeniami 
pohtycznemi w Turcji jest znaczne, „lektorom u- 
iicznym11 w Konstantynopolu powodzi sie nie naj­
gorzej. 3

* .* ™ .,Lud‘Je S*° mu wybaczy?Potworny syn i b ra t— morderca włnsnel
skazany na 6*ciokrotną karę śmierci rodziny

. Grudziądz, 25. 1. 29.
W piątek zakończyła się, trwająca od 3 dni 

przed Izbą Karną grudziądzkiego Sadu Okręgo­
wego, rozprawa przeciwko sprawcy wymordowa­
nia całej rodziny w Wielkiem Tarpnie — Leonowi 
Lewandowskiemu..

Proces ten, — ze względu na całą ohydę zbro­
dni, jaka została w lutym 1927 r. wykonana, jak 
również na osobę jedynego oskarżonego o popeł­
nienie tak potwornej zbrodni syna wymordowa­
nej i odziny budzi w szerokich sferach nastzego 
społeczeństwa olbrzymie zainteresowanie. Nie od 
rzeczy więc będzie, przypomnieć Czytelnikom 
szczegóły tej zbrodni.

Wczesnym rankiem dnia 24 lutego 1927 r. stra 
szna wieść wstrząsnęła umysłami mieszkańców 
Grudziądza, jak również najbliższej okolicy wieść 
o potwomem wymordowaniu rodziny Lewandow­
skich, w Wielkiem Tarpnie.

Domek rodziny Lewandowskich, w którym 
dokonano ohydnej zbrodni, stał na końcu wioski.
W . Tarpno oddalonej od Grudziądza o jakie 5 __
6 kim.

Oczom przybyłych na miejsce zbrodni przed­
stawił się straszny widok. W  malej stosunkowo 
izbie .prawie w półmroku, leżało w kałuży krwi 
częściowo na podłodze, częściowo w łóżkach sześć 
osob rodziny śp. Lewandowskich, 
o* , ^  Przejściu twarzą do ziemi, leżał martwy 
^b-letni Franciszek w ubraniu, na łóżku 11-letni 
•synek Antoni. Na drugim łóżku, obok ściany, z 
rozbitą czaszką, leżała matka, a obok ojciec w u- 
braniu. Widocznie, aby nie zaspać na targ w Gru­
dziądzu, ojciec i syn Franciszek nie rozbierali się. 
Między tym a łóżkiem przy ścianie, z prawej stro­
ny, leżała w bieliźnie córka Marta, a na łóżku 
babka staruszka, lat około 80. W ciasnej izbie za­
duch łóżka drewiane słomą pokryte. Stary Lewan 
dowski rozpaczliwie harczał, twarz miał zalana 
krwią. Na pierzynie krew. Obraz straszny. W tym 
domu tragicznej żałoby człowiek o silnych nawet 
nerwach wytrzymać nie mógł. Na stole leżało na 
rzędzie moru: ostra siekiera od rąbania drzewa. 
Morderca mając klucz, wszedł nad ranem do mie­
szkania i uderzeniem siekiery rozbił śpiącej mat­
ce czaszkę, następnie ugodził ojca. Że stary Lewan 
dowski dawał jeszcze oznaki życia, to zawdzięczyć 
należy zapewnie temu, iż obudził się ze (sinu syn 
rraneiszek i z bratem zbrodniarz musiał stoczyć

już sobie radę.

Katolicy, w chwili zawierania ślubu zachowujcie sie
„ jak wam przystoi
List pasterski Ks. Biskupa łódzkiego

J. E. Ks. Dr. Wiincenty Tymieniecki, bisikup łó 
dzki, wydał list pasterski, poświęcony sprawie sa­
kramentu małżeństwa.

„Stwierdziwszy, że karnawał jest czasem ,,czę 
stszych niż w inne pory roku godów małżeńskich 
tj. tych uroczystych obrzędów i związków, które 
mi łączą się rodziny i na podstawie których pow­
stają nowe rodziny11. Dostojny Arcypasterz zwró­
cił uwagę wiernych na wielką powagę chwili, kie 
dy kapłan przed ołtarzem wiąże ręce nówożeńcom 
i kie-dy młodzi ludzie ślubują sobie dozgonną wier 
ność. Chwila ta jest ważną nietylko dla samych 
nowożeńców. „Małżeństwo jest związkiem i pod­
stawową komórką społeczeństwa. Zdrowie, szczę­
ście, potęga społeczności ludzkiej bardziej zawi­
sły od czystości, świętości rodziny, małżeństwa, 
niż od stopnia oświaty, dobrobytu i siły zbrojnej. 
Dlatego moment zawierania ślubów nie jest obo­
jętny dla otoczenia, przeciwnie — całe społeczeń­
stwo najbardziej zainteresowane jest w tern, aby
młode pary, przystępujące do sakramentu m a ł->

zenstwa, czyniły to z największą powagą i zrozu­
mieniem ważności aktu, który zawierają wobec 
Boga i sumienia swego przed ołtarzem Pańskim. 
Święte rzeczy święcie muszą być traktowane. Po­
nieważ małżeństwo nie jesit tylko umową świecką 
dwojga ludzi między sobą, ale sakramentem świę- 
n - Pr?e("° i Kościół święty otacza zawieranie 
ślubów jak największą powagą i uroczystością11.

Wdalszym ciągu listu Arcypasterz stwier­
dza z wielką przykrością, że niestety — katolicy 
podczas zawierania ślubów zachowują1 się nie jak 
w kościele, ale jak na jakiej zabawie, zapomina­
jąc o tern, iż w kościele mieszka Pan Jezus, utaio- 
ny w Najświętszym Sakramencie, i że nie pomy­
ślą, iż przedewiszystkiem należy się modlić na in­
tencję nowożeńców.

List kończy się serdecznym wezwaniem wier­
nych, by w chwili tak ważnej i podniosłej, jaka 
jest zawieranie ślubu małeżńskiego, umieli się za­
chować tak jak na katolików przystało.

-V-3fr*V- " -f -W' i

Słabe oznaki życia dawaM jeszcze ojciec, bab­
ka oraz najmłodszy syn Antoni, których przewie­
ziono do szpitala miejskiego, gdzie jednak, nie od­
zyskawszy przytomności, zmarli.

Śledztwo ustaliło, że Lewandowski krytycz­
nego wieczoru po przybyciu około godz. 11-ej do 
cieplarni, gdzie sypiał, pytał się chłopców - ogrod­
ników -o siekierę, której nigdy przedtem nie uży­
wał ani potrzebował, że zwykłe kładł się spać, a 
chłopcy palili całą noc w piecu w cieplarni 
tegoż wieczoru kazał chłopcom iść spać i sam pa­
lił w piecu, że od lat zwykle w dnie targowe 
rano chodził budzić rodziców, którzy jechali z 
produktami na targ, tegoż dnia Lewandowski ka­
zał rano iść budzić rodziców jednemu z chłopców 
który odkrył straszną zbrodnię, dalej, że jak 
stwierdzono, spalił on swoje ubranie robocze w 
piecu, a ubrał się odświętnie, że na rękach jego 
znaleziono w chwili aresztowania ślady krwi, nie­
dokładniej zmytej — że. jak stwierdziło śledz­
two, na kilka dni przedtem mówił do swej narze­
czonej, że najdalej w kwietniu obejmie on całe 
gospodarstwo jako jedyny właściciel.

Poza powyższemi poszlakami j/est jeszcze ma­
sa drobnych faktów, które razem tworzą jedno 
wielkie oskarżenie przeciw Leonowi Lewandow­
skiemu o popełnienie tej strasznej zbrodni, wy­
mordowania własnej rodziny.

Oczywista, wobec powyższego Lewandowskie 
go natychmiast aresztowano.

Lewandowski mimo 'tych poszlak, nie przy­
znał się do popełnienia zbrodni. W  sierpniu 1927 r. 
skazany został L. na sześciokrotną karę śmierci. 
Obrońca oskarżonego wniósł zbadanie umysłu 
oskarżonego oraz przesłuchania szeregu świad­
ków' odwodowych. Sąd Najwyższy w Warszawie 
przychylił się do wniosków obrony, zalecając prze 
prowadzenie ponownej rozprawy.

W międzyczasie odstawiono Lewandowskiego 
do Zakładu Prychjatryeznego w Świeciu, gdzie

jak pisaliśmy swego czasu — lekarze-psychjat- 
rzy wydali orzeczenie, że stan umysłowy Lewan­
dowskiego jest normalny.

Na obecną rozprawę powołano 60 świadków 
i cały szereg rzeczoznawców. Sąd udał się także 
do W. Tarpna, gdzie odbył wizję lokalną na miej 
scu zbrodni. Zeznania świadków i rzeczoznawców 
wszystkie obciążały zbrodniarza. On sam wypie­
rał się zarzuconego mu potwornego czynu, a kie­
dy przewodniczący udzielił mu ostatniego słowa, 
wyrzekł tylko: Nie jestem winien tej zbrodni.

Jednakowoż dowody przeciwko Lewandow­
skiemu były tak jaskrawo i wyraźne, że nikt o je­
go winie nie wątpił.

W piątek po skończonej rozprawie i jednogo­
dzinnej naradzie sąd ogłosił o godz. 22.40 wieczo­
rem wyrok, skazujący mordercę na sześciokrotną 
karę śmierci i pozbawienie praw obywatelskich 
przez całe życie.

Morderca przyjął wyrok spokojnie. W  chwili 
odczytania wyroku ani jeden muskuł nie drgnął 
na twarzy zbrodniarza, tylko wzrokiem pełnym 
nienawiści Lewandowski przeszył swoich sędziów 
O ile zbrodniarz nie zostanie ułaskawiony przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, wówczas w cią 
gujiajbliższych dni zginie na szubienicy._______ ‘

Zaspy śnieżne powodem 
katastrofy kolejowej

Trzech zabitych, kilkunastu rannych.
Madryt, 27. 1. (radjo). Wczoraj w sobotę po- 

cięg pospieszny zdążający do Madrytu w nieda­
lekiej od miasta odległości wykoleił się na skutek
ogromnych zasp śnieżnych. Trzy wagony zostały 
doszczętnie rozbite, między niemi wagon poczto­
wy. Były także ofiary w ludziach: 3 osoby ponio­
sły śmierć, a kilkanaście odniosło ciężkie rany.
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RZECZY CIEKAWE I POUCZAJĄCE
Polak odkrywcą wielkich pól 

djamentowych
Prasa angielska podaje sensacyjne szczegóły 

odkrycia wielkich pól djamentowych w południo 
wej Afryce. Dotychczas sprawa ta otoczona była 
ścisłą, tajemnicą i jedynie fragmentaryczne wiado 
mości ukazywały się od czasu do czasu w londyń­
skich dziennikach.

Król bułgarski rozwiązał wszystkie 
partje polityczne

W ub. czwartek po południu pojawiło się roz 
porządzenie ministra spraw wewnętrznych, które 
wzbudziło niezwykłą sensację nietylko w samym 
Białogrodzie, lecz i w całym kraju. Na mocy roz­
porządzania tego rozwiązane zostaną wszystkie 
dotychcms jeszcze nie rozwiązane stronnictwa po

Pola djamentowe znajdują się na terenie pia 
szczystej i jałowej pustyni, położonej nad „Alek­
sander - Bay". Są one nadzwyczaj wydajne. Cały 
olbrzymi obszar ich pozostaje pod ochroną sil­
nych oddziałów wojskowych, a komunikację z 
personelem robotniczym utrzymują samoloty.

Trzy razy w tygodniu samolot wojskowy opu­
szcza lotnisko w Capetowni przylatuje do Alek­
sander Bay. Tutaj wręczającą pilotowi szkatułkę 
zawierającą wydobyte djamenty, wartości 250 tys. 
ft:, szterlingów, które przewozi do Capetown. No­
we pola djamentcwe dostarczają miesięcznie ka­
mieni wartości 3 — 4 miljonów funtów szterlin­
gów.

Najwięlpzą sensacją jest jednak wiadomość, 
że odkrywcą tych pól był europejski geolog, polak 
dr. Mareński, który od dłuższego czasu przebywa 
w Afryce południowej i w ciągu kilku tygodni zna 
lazł djamenty, ważące ogółem oszałamiającą licz 
bę 12.000 karatów. Rząd południowo - afrykański 
przyznał udział w eksploatacji pól djamentowych 
szczęśliwemu odkrywcy, który w krótkim czasie 
stał się multimiljonerem.

Doktór Mareński założył już dla wykorzysta 
nia swego udziału syndykat, do którego przystą­
pili poważni finansiści z głównego miasta połudn. 
Afryki Johannesburga.

Dobroczynna działalność Kośsioła 
katolickiego na kuli ziemskiej

Statystyka charytatywnej działalności Ko­
ścioła katolickiego, obejmująca prawie wszyst­
kie kraje kuli ziemskiej, dostarcza wspaniałego 
obrazu miłosiernej pracy katolików.

1. Szpitale, lecznice i schroniska dla starców: 
liczba zakładów 15.700 liczba łóżek 752.000, liczba 
zatrudnionych w tych zakładach osób 135.000

2. Zakłady wychowawcze: 13.400 zakładów 
668.000 łóżek, 70.600 pracowników .

3. Ambulatoryjna opieka nad chorymi: liczba 
zakładów 96.300, przeciętna dzienna liczba cho­
rych 2.389.000.

4. Pomoc rodzinom: liczba instytucyj 140.000.
5. Liczba katolików, którzy poświęcają się 

tym pracom charaktywnym: siostry zakonne 
350.000, księża i zakonnicy 32.000, zawodowi pie­
lęgniarze i pielęgniarki, rzemieślnicy itd. 120.000, 
bez żadnego wynagrodzenia pracuje 6.650.000.

Dwit kobiety będą się 
pojedynkowały

Jak donoszą pisma budapeszteńskie stolica 
Węgier będzie w tych dniach widownią pierwsze 
go pojedynku kobiet.

Mianowicie dnia 21 bm. w kawiarni buda­
peszteńskiej Carlton, małżonka znanego przemy­
słowca posądziła obecną w kawiarni nauczycielkę 
muzyki, że kokietuje jej męża. Doszło z tego powo 
du do gwałtownej sceny, podczas której żona 
przemysłowca znieważyła czynnie nauczycielkę.. 
Znieważona, będąc zawołaną zwolenniczką spor­
tów, odpowiedziała na zniewagę przysłaniem 
swych sekundantów żonie przemysłowca, która 
pojedynek przyjęła.

Budapeszt czeka z naprężeniem wyniku tej 
sprawy.

Mleko w papierowych butelkach
Nowojorskie mleczarnie wprowadziły w tych 

dniach — jak donoszą do pism londyńskich — cie 
kawą nowość. Oto sprzedają mleko w butelkach 
papierowych.

lityczne więc: narodowo - radykalna partja, demo 
kratyczna partja, niezależna demokratyczna par 
tja, partja republikańska, partja kobiet, partja 
socjalistyczna, partja serbskich rolników, bałkań 
ska partja chłopska.

Lokale wszystkich tych stronnictw w Biało­
grodzie zostały opieczętowane, archiw skonfi­

skowane, organy partyjne zawieszone.
Rozwiązanie wszystkich stronnictw politycz­

nych nastąpiło na zasadzie artykułu 3-go ustawy
0 ochronie państwa jako stowarzyszeń o charakte 
rze odrębności religijnej i szczepowe! co wywołuje 
tern większą sensację, że wszystkie te stronnict­
wa złożyły właśnie w prezydjum policji oświad­
czenie, że ich działalność pod aartykuł ten nie 
podpada i prosiły o zezwolenie na dalsze istnienie.

Aydzi handlują nawet córkami
Wśród żydów - górali na Kaukazie zachował 

się dotychczas barbarzyński zwyczaj sprzedawa­
nia córek. Cena sprzedażna waha się między 400 
a 600 rb. Dziennik „Wiszka“ wychodzący w Ba­
ku donosi, że góral - żyd Manąszer Jakubów sprze 
dał swoją córkę za 600 rb., Szucza Kisanow za 500 
rb., Wadrasz Bała za 400 rb. Dziennik domaga się 
interwencji prokuratury celem położenia kresu 
barbarzyńskiemu handlowi.

Polowanie na słonie na ulicaeh
Ulice stolicy Sjamu były w tych dniach wido 

wnią niezwykłego polowania na dwa dorosłe sło­
nie, ktróe się wyrwały ze stajeń królewskich.

Nie były to wprawdzie owe białe słonie sjam- 
skie, cieszące się u sjamczyków nazwą ,.świętych" 
w każdym jednak razie posiadały pewne cechy 
słoni białych i ztego powodu należały do słoni 
królewskich.

Jeden z nich liczący około 28 lat, wpadł — jak 
wyrażają się sjamozycy — w stan „mustu", ty. 
szaleństwa i zerwawszy pęta, rzucił się na drugie 
go słonia w stajni. Napadnięty w ten sposób słoń 
zerwał również pęta i wywaliwszy wrota stajni, 
wpadł na ulicę, pontony przez napastników.

Znalazłszy się wśród tłumu ulicznego, rozbie- 
gającego się na wszystkie strony, przerażony słoń 
skręcił ku rzece i znalazł się na niewielkim porno 
ście drewnianym. Zanim wszakże zdołano go tam 
ująć, pomost załamał się pod ciężarem olbrzymie 
go zwierzęcia i biedny słoń wpadł łbem naprzód 
do rzeki, a utkwiwszy tam pomiędzy dwoma pa­
lami, utonął, pomimo usiłowań wydobycia go z 
wody.

Drugi tymczasem biegł dalej ulicą, przewraca 
jąc wszystko po drodze i rozdeptawszy na śmierć 
jednego z przechodniów. Wszelkie wysiłki schwy 
tania słonia okazały się bezowocne, podrzucono 
mu więc w końcu banany, nadziane s-trychiną. 
Słoń złakomił się na te owoce i padł trupem.
ile wielorybów zabito w ub. roku

W ostatnim roku zabito na wszystkich mo­
rzach potworną ilość wielorybów, gdyż okrągło 
30.000 sztuk. Ponieważ zachodzi możliwość, że 

; wkrótce zabraknie wielorybów, wysłała wyższa 
szkoła Jana Hopkinsa ekspedycją naukową, któ- 

j raby zbadała życie i zwyczaje wieloryb, oraz ich 
go siłę rozmnażania się. Ponadto ekspedycja mia-

1 ła zbadać, jakie ryby mogłyby zastąpić wieloryba 
i z punktu widzenia produktów, jakich dotąd do- 
i starczał ludzkości ten olbrzym. W  wyprawie tej

wzięli udział profesorowie Anglik dr. C. K. Mars­
hall i Polak dr. Wisłocki. Prasa zagraniczna cy­
tuje referat naszego rodaka zachwycając się jego 
głęboko trafnemi uwagami.

Kiedy komuniści dorwą się do 
rządów ■ ■■

Rzecz dzieje się we Francji, alenanasz użytek 
przedstawia także wiele stron ciekawych. W miej 
scowości Athis - Mons, w gminie Juvisy, depart. 
Seine - et - Oise, bardzo blisko Paryża, komuniści 
mają stanowczą większość w Radzie municypa­
lnej. Przyszedłszy do władzy, nie ze wszystkiem 
legalnie, rozporządzają się zarówno obywatelami, 
jak przedmiotami, w taki naprzykład sposób.

Zakupili dla siebie, iz funduszów powszech­
nych, zamek okoliczny, na swój wyłączny użytek 
i ku wygodzie członków rady. Usunąwszy wszyst 
kich niemiłych im obywateli z większych czy 
mniejszych a zależnych od municypalności urzę­
dów obsadzili je własnymi ludźmi, mającymi 
„uzdrowić11 gminę z przesądów średniowiecznych 
Nie sympatyzujący z nowym kursem wystawieni 
ssą na szykany osobiste i materjałne. Jak w  Bolsze 
wji. Jeśli naprz. chory zgłasza się do szpitala, zo­
stającego pod opieką gminy, nie pytają się go o 
chorobę, ale pytają o świadectwo z urzędu mero- 
stwa, określające jogo przekonania partyjne. To 
samo w kasie wsparcia. Wdowie z trojgiem dzieci 
i utrzymującej siostrę małoletnią, odmówiono 

wsparcia, jako podejrzanej o praktyki katolickie 
i poradzono, aby się zwróciła raczej do proboszcza 
Porada lekarska w szpitalu gminnym, kosztuje 15 
franków; jeśli jednak chory okaże świadectwo, że 
„należy do partji", płaci tylko 3 fr. Do szpitala nie 
dopuszcza się chorych z prowincji, jako podejrza­
nych o zastarzałe przesądy. W biurze dobroczyn­
ności dla biednych uczniów otrzymują ubranie 
tylko ci uczniowie, którzy się wykażą świadect­
wem, że ich rodzice nie są „zacofani"; a jak są „z 
partji", otrzymują ubranie dla siebie i rodziców. 
Sekretarz merostwa sfałszował, w roku 1923, pa­
piery za pomocą których jego znajomy uciec mógł 
do sowietów. Lekarz miejscowy, będący na urzę­
dzie, siedział 3 miesiące w kozie za propagandę 
antimilitarystyczną. Dyrektor szkoły miejscowej 
był sekretarzem związku zakładania szkół, we­
dług zasad Lenina...

■Słowem, w Athis - Mons nie rządzi sprawiedM 
wość, prawo, ustawy — tylko duch partji. Zgorszo 
ne tern pismo „Echo de Paris" twierdzi, że wieje 
tam duch i system, jak w Moskwie. Dla czego tył 
ko w Moskwie ?

Jak żyję obywatele sowieecy
Osoba przybyła niedawno z Rosji w sposób 

następującey kreśli warunki, w jakich ludność 
miast rosyjskich już od 10 lat przebywa.

Obecnie, gdy w Europie panują ostre mrozy, 
przeciętny europejczyk, który nigdy nie doświad­
czał na własnej skórze dobrodziejstw raju komu­
nistyczne, nie może sobie nawet wyobrazić, ja­
kie katusze cierpi ludność Rosji już od lat dzie­
sięciu. Niech więc z poniższego opisu nabierze po 
jęcia o życiu zwykłego obywatela w miastach so­
wieckich.

Zona i dzieci wstają o godzinie 2 — 3 w nocy, 
aby zająć miejsca w kolejkach po chleb, cukier, 
mięso itd. i stać na mrozie po 5 — 6 godzin bez 
przerwy. Często do godziny 8 tj. do rozpoczęcia 
pracy zawodowej lub biurowej, stoi w kolejce i 
mąż. W mieszkaniu mroźno, ponieważ opału nie 
starczy i nie każdy jest w możności nabyć go. W 
instytucjach i biurach również zimno, wszyscy 
siedzą w paltach, rękawiczkach i td„ potem nastę 
puje noc w zimnem mieszkaniu, gdzie pomarzły i 
popękały wodociągi i nie działa kanalizacja.

Nie jest to zjawisko przypadkowe lub przej­
ściowe, lecz rok rocznie powtarzają s/ię w mia­
stach rosyjskich te same sceny dantejskie. W  swo 
im czasie prasa zagraniczna podawała długą listę 
uczonych rosyjskich, zmarzłych z głodu, lecz o 
zwykłych obywatelach, których zabijają chłody, 
nędza i głód, nikt nie pisze a imię ich jest — le- 
gjon.

Praktyczni amerykanie doszli do wniosku, 
że 'szklane butelki do mleka kosztują zbyUdrogo, 
gdyż muszą być po każdorazowem użyciu staran­
nie czyszczone i suszone, gdy tymczasem butelkę 
papierową, po wylaniu z niej mleka, poprostu rzu 
ca się na śmietnik.

Nowość ta przyjęła się odrazu.

Rumuńscy złodzieje lepiej kradnę 
od rosyjskich

Przysłowiowe złodziejstwo w carskiej Rosji 
straciło swą markę rekordową. Jak donoszą pis­
ma bukareszteńskie, zarządzono tam rewizję linji 
kolejowej Cłuji — Jacobeni, która od pewnego cza 
su była nieczynna.

Któż opisze jednak zdumienie odnośnej komi­
sji, która wogóle nie mogła znaleść wspomnianej 
koleji, gdyż cały jej sprzęt i urządzenia poprostu 
znikły. Nie znaleziono ani jednego wagonu, prze­
padły bez śladu isamofory, zwrotnice, szyny, a na­
wet podkłady wydarto z ziemi.

Z całej linji kolejowej — chwilowo nieczyn­
nej — nie pozostał poprostu ani ślad. A zatem no 
wy rekord.

Tajemniczy poszukiwacz złota
Znaleziono go na grobie jego żony aa pśt umarłego. — Stracił pomięć

i nic o sobie nie może powiedzieć
(Wiadomość Informacyjnego Llo

Prasa włoska donosi z Chin, że w górach pro­
wincji Kansu znaleziono jakiegoś europejczyka 
tak wyczerpanego zgłodu, że nie mógł nawet mó­
wić. Gd,y go przewieziono do szpitala, wrócił do 
językach europejskich, kim jest, ale chory odpo- 
przytomności ale stracił pamięć i nic nie może 
powiedzieć o sobie. Zapytywano go we wszystkich 
wiadą tylko wyrazem „Katie“.

Na miejscu, gdzie podniesiono wyczerpanego 
głodem nieznajomego, znaleziono mogiłę a na niej 
zwyczajny krzyż sosnowy, wykonany toporem. 
Na krzyżu widniał napis w jęźyku angielskim 
„Katie“ . Mieisżkańcy okoliczni opowiadają że eu­
ropejczyk ten pojawił się w ich wsi przed* 14 laty 
w towarzystwie kobiety europejskiej. Zamiesz­
kał w Lingfu, ale nigdy nie wchodził w kontakt z 
przybywaj ącemd tam europejczykami.

ydu Literackiego w Warszawie.)
Nieznajomy wydalał się często w góry, a d* 

niektórych mieszkańców mówił, że idzie szuka* 
złota, którego tam, jak twierdził, jest bardzo wie 
le. Pewnego dnia zniknął wraz z towarzyszką z* 
wsi i nigdy już nie wrócił.

Gazety włoskie drukują list niejakiego Udał 
rico Amodie który twierdzi, że wszystkie dane o 
pisu tego wypadku mówią, że nieszczęśliwy je© 
jego bratem, który w roku 1912 pracował na okr* 
cie w charakterze marynarza. Ktoś doniósł Udał 
rico, że jego brat Gaetano w r. 1913 żył w Amery 
ce z jakąś angielką.

Już wtedy Gaetano wyrażał zamiar pojecha 
nia do Chin, ażeby poszukać tam szczęścia.

Widocznie po śmierci swej przyjaciółki cz; 
też żony, Gaetano z rozpaczy nic nie jadł, wysia 
dując całemi dniami nad jej mogiłą.
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W I A D O M O Ś C I  Z  P O M O R Z A
Z Walnego Zebrania Tow. Powst. i Wojaków.

Rytel. To w Powst. i Wojaków w Rytlu urzą­
dziło w niedzielę dnia 13 stycznia 1929 r. roczne 
walne zebranie w lokalu pana Pozorskiego o godz. 
16.30. Zebranie zagaił druh prezes Glich hasłem 
„Wolność11.

Będąc obrany przewodniczącym walnego ze­
brania ogłosił prezes porządek obrad. 1) Zagajenie 
2) Odczytanie protokołu zebrania mieś. z dnia 2 
grudnia 28 r. 3) Sprawozdanie z działalności tutej 
szej placówki z ubiegłego roku. 4) Sprawozdanie 
z książek administr. i rewizja ksęgi kasowej oraz 
kasy. 5) Udzielenie absolutorjum zeszłorocznemu 
Zarządowi Tow. 6) Przyjęcie nowych członków. 
7) Wybór nowego zarządu. 8) Odczytanie rozkazu 
nr. 7. 9) Wolne głosy. 10) Zakończenie.

Po zagajeniu odczytano i przyjęto protokół 
zebrania mieś. z dnia 2 grudnia 28 r. Prezes zdał 
obszerne sprawozdanie z działalności tutejszej pla 
cówki. z ubiegłego roku. Następnie sprawdzono 
książki administr. Komisja rewizyjna sprawdziła 
księgę kasową. Po sprawdzeniu udzieliło Towa- 
izystwo przez członków komisji rewizyjnej zeszło 
rocznemu Zarządowi Tow. absolutorjum. Pod­
czas ogłoszenia tego faktu uczczono dotychczaso­
wy zarząd powstaniem z miejsc.

Przyjęto nowych 5 druhów. Berendt Jan, Dre- 
wek Jan, Albiecht Jan, Czaja Franciszek, Kosec- 
ki Władysław.

Przystąpiono do wyboru nowego zarządu. 
Wybrano nowy zarząd w następującym składzie: 
prezes druh Glich Bronisław, wiceprezes Kreń- 
cki Władysław, sekretarz Koteecki Władysław, 
komendant Krenski Antoni, zast. kom. Szyrk Mi­
kołaj, skarbnik Krueger Jan, ref. oświat. Grzego­
rzewski Franciszek. W  skład komisji rewizyjnej 
weszli przez aklamację druhowie. Gradowski Mi­
chał, Tuszkowski Dominik i Dullek Jan. W skład 
sądu honorowego weszli druhowie: Albrecht Jan, 
Czartowski Franciszek, Galikowski Jan. Na sta­
łego delegata towarzystwa ponownie wybrany zo­
stał druh Gradowski Michał. Po skończonych wy­
borach odczytał prezes rozkaz nr. 7. W  wolnych 
głosach poruszono sprawę urządzenia zabawy zi­
mowej;, która gruntownie została omówiona. Da­
lej omówiono sprawę czapek i oznak wojac- 
kich. Na zakończ, odśpiewono jed. zwrotkę ,,Roty 
Konopnickiej“. O godz. 19.30 zamknął prezes zebra 
nie hasłem „Wolność11.

Żydzi przemycali poborowych.
Tczew. Policja tut. przytrzymała i osadziła w 

areszcie śledczym 2 żydków z Tczewa, którzy „za 
wodowo" trudnili się przemycaniem poborowych, 
nie chcących służyć w wojsku, przez zieloną gra­
nicę. Oczywiście żydkowie brali za to grubą za­
płatę i mieli ,,klientów“ z rozmaitych stron Pol­
ski. Takiemi to „uczciwemi" sposobami dorabia­
ją się u nas żydkowie. Aresztowani żydzi nazywa 
ją się: Izaak Golbert, handlarz, i Abraham Men- 
delbaum, zegarmistrz, obaj zamieszkali w Tcze­
wie, przy ul. Ogrodowej 12.

Straszny wypadek w porcie.
Gdynia. Podczas naprawy łamacza węgla w 

porcie t. z. cesarskim spadła połowa „łamacza" 
na 3 zajętych tą pracą robotników, przyczem je­
den z nich, Labuta z Troylu, odniósł tak ciękie o- 
kaleczenia, że po przewiezieniu do lecznicy zmarł. 
Dwaj inni, kowal Richard oraz kierownik żóra- 
wia B. Schroeder odnieśli mniej niebezpieczne 
rany.

Kartuzy budują flotę handlową.
Kartuzy. Zebranie organizacyjne w sprawie 

założenia „Powiatowego Koła floty narodowej" 
odbyło się w środę dnia 23 bm. Zebranie zagaił 
i przewodniczył mu p. starosta Sędzimir. Po krót- 
kiern przemówieniu udzielił przewodniczący gło­
su p. kapitanowi Niteckiemu, który w dłuższym 
referacie wykazał że rozwój gospodarczy znaczę 
nie Polski w świecie całym szybko w z® tać  bę­
dzie, jeżeli posiadać będziemy własną silną flotę 
morską pod polską banderą. Po tym referacie wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.

Do zarządu zostali wybrani: Pan starosta 
Sędzimir p. kapitan Nitecki, p. profesor Flisak, p. 
nadl. Neyman, obywatel ziemski p. Bukowski, po- 
wiataowy inspektor szkolny p. Barański, nauczy­
ciel p. Jasiński oraz komendant policji państwo­
wej p. Dudziński. Wybrany zarząd rozwinie w naj 
bliższym czasie działalność w kierunku zorgani­
zowania komitetów miejscowych po większych 
wsiach powiatu.

Sołtys niemiecki podpalaczem.
Gdańsk. We wtorek zajmował się sąd przysię­

głych w Gdańsku sprawą b. sołtysa Regiera z Ro- 
senortu, oskarżonego o podpalenie domu, celem 
ukrycia popełnionych sprzeniewierzeń w urzę­
dzie oraz uzyskania ubezpieczenia od ognia. O- 
skarżony sołtys - podpalacz przyznał się do winy. 
Przez szereg łat był sołtysem oraz męże^n zaufa­
nia ubezpieczalni od ognia w Tiegenhofie. Wsku­
tek nieszczęśliwych wypadków w gospodarstwie, 
i w rodzinie, które podkopały go majątkowo, do­
puszczał się sprzeniewierzeń w obu urzędach. O- 
statecznie sprzedał swe 52 morgowe gospodarstwo 
Wkrótce potem odbyły się wybory sołeckie* przy 
których kandydatura jego przepadła. Okolicz­
ność ta wielce zmartwiła Regiera, ponieważ oba­
wiał się, że nowy sołtys wykryje sprzeniewierze­
nia. Wskutek tego wpadł na pomysł podpalenia 
domu, w którym jeszcze mieszkał i w którym znaj 
dowały się księgi sołeckie. Liczył też przytem na 
fundusze, które w ten sposób otrzymałby za ubez 
pieczone od ognia meble. Nabrawszy więc przy 
pomocy alkoholu animuszu podpalił słomę w sto­
dole, która tak samo jak stajnia zgorzała. Dom 
udało się uratować. Sąd przysięgłych skazał soł- 

J tysa podpalacza na rok i 9 miesięcy ciężkiego 
więzienia.

Zgoda wśród rzemiosła
Oświadczenie komisji 
porozumiewawczej

Grudziądz. Zebrani na posiedź, w dn. 24 bm. w 
Izbie Rzemieślniczej w Grudziądzu przedstawicie 
le rzemiosła jako delegaci powaśnionych obozów 
oświadczamy publicznie, że wszelkie nieporozu­
mienia zostały wyjaśnione i doszło do takiej zgo­
dy, iż dla dobra sprawy rzemieślniczej ustaje od 
tej chwili wszelka walka osobista i przystępując 
do wyborów do Izby Rzemieślniczej postanowiliś­
my iść jednym frontem i wysunąć tylko jedną li­
stę wyborczą we wszystkich 5 obwodach wybor­
czych Pomorza, aby wysunąć jaknajdzielniej­
szych ludzi zdolnych i chętnych do pracy, która 
wyjść ma rzemiosłu pomorskiemu i sprawie na 
dobro. Staraniem naszem będzie nie dopuszczać 
więcej/ żadnych polemik gazetowych na tym tle 
ani w „Gońcu Nadwiślańskim", ani w „Słowie 
Pomorskiem" ani też w innych gazetach.

Grudziądz, dnia 24. 1. 1929 r.
Za Komitet Rzemieślniczy z dnia 2. 12. 1928 r.

’ (—) Ludwik Poznański. (—) J. Paluszkiewicz.

Z DALSZEJ POLSKI.
Prusak wlazł do ucha.

Warszawa. Córka lokatora domu przy ulicy 
Wołyńskiej 21, Doba Krygierówna, lat 11 wczoraj 
w nocy przebudziła się nagle i zaczęła narzekać 
na dotkliwy ból w prawem uchu. Wobec tego 
przerażeni rodzice niezwłocznie przewieźli dziec­
ko do ambulatorjum Pogotowia. Tam lekarz dy­
żurny, posiłkując się odpowiedniemi narzędziami 
wyjął szczypcami.... prusaka.

Pogrzebaczem zabiła męża.
- Kraków. Wczoraj podczas kłótni z żoną, zastał 

ugodzony pogrzebaczem w głowę 31-letni Włady­
sław Trociak, technik drogowy, zamieszkały przy 
ul. Gromadzkiej L. 3. Wezwany lekarz pogotowia 
przez policję, stwierdził u Trociaka pęknięcie 
czaszki w okolicy potylicy i silny krwotok. Trocia 
ka przewieziono w groźnym stanie do szpitala. Po 
rywczą żonę aresztowano.

Skutki zajmowania się głupstwami.
Zagórze. W Zagórzu miał miejsce tragiczny 

wypadek. Mianowicie lokatorzy jednego z domów 
w Zagórzu posłyszeli silną detonację w jednym z 
mieszkań a szukając jej dotarli do komórki mie­
szkania należącej do górnika Józefa Drożdża. W 
komórce znaleziono Drożdża, leżącego w kałuży 
krwi, z poranioną silnie głową i urwanemi 2 pal­
cami. Dochodzenia wykazały, że powodem była 
eksplozja nieznanego materjału wybuchowego. 
Bliższych okoliczności nie zdołano ustalić, gdyż 
Drożdż jest nieprzytomny.

Trup jechał furmanką.
Łódź. Dwaj wieśniacy przechodząc szosą nie­

daleko Łodzi natknęli się na wóz chłopski cią­
gnięty przez dwa konie. Zaintrygowani nieobec­
nością na wozie chłopa wstrzymali konie i spoj­
rzeli na wóz.

Wówczas oczom ich przedstawił się straszny 
widok. W  słomie leżał trup woźnicy Józefa Bry- 
likarskiego mieszkańca wsi Rękorej gminy Podo- 
lin. Powiadomiony o tern nrezwykłem odkryciu 
posterunek policyjny wszczął w tej sprawie do­
chodzenie.

Ustalono, że Brylikarski uległ atakowi epi­
leptycznemu i wskutek opóźnionej pomocy zmarł 
w drodze do Piotrkowa.

Zwłoki przesłano rodzinie.

Strzelił na wiwat i trafił dziewczynę.
Chełm. W domu Władysława Kota zamie­

szkałego we wsi Ochoża powiatu chełmskiego na 
mającą się odbyć zabawę weselną przybył niejaki 
Karol Lewenda, gajowy lasów majątku Sera- 
bryszcze.

W chwili odjazdu orszaku weselnego do koś­
cioła Lewenda siedzący już na saniach, zamie- 

I czając dać kilka strzałów z nielegalnie posiada- 
| nego rewolweru na wiwat, wskutek nieostrożnoś- 
j ci postrzelił ciężko w piersi siedzącą obok niego 
! 18-letnią Walerję Kister z tejże wsi.

Ofiarę wypadku po udzieleniu pomocy prze­
wieziono na kurację do szpitala w stanie ciężkim. 
Gajowego przekazano władzom sądowym.

Jeszcze jeden oszust.
Aleksandrów Kujawski Od strony Inowro­

cławia przybył do Aleksandrowa Kujawskiego, a 
ztąd udał się — w niewiadomym niestety — kie­
runku ptaszek niebieski, który oszukuje ludzi, 
przedstawiając się, jako weterynarz Rutkowski 
i dając polecenie wysłania towaru za pobraniem 
pocztowem. Popiera swe zamówienia blankietem 
firmy, do której posyłkę wysłać należy. Wyłudza 
następnie pod jakimś pozorem większą lub mniej­
szą sumę i — o ile mu się uda — blankiet firmo­
wy, widocznie w celu dalszego oszustwa. Po wy­
słaniu zamówionego towaru okazuje się, że nikt 
go, pod wskazanym adresem nie zamawiał i że 
adresaci są również poszkodowanymi przez tego 
oszusta. Pan ten ma wygląd zupełnie przyzwoity 
i wzbudzający zaufanie, akcent kresowy — a że 
udał się w niewiadomym kierunku, niech się strze 
gą wszyscy!

Stary degenerat.
Środa, Pewien 66-letni robotnik tutejszej' cu­

krowni, żonaty i ojciec dorosłych dzieci, usiłował 
w tych dniach dokonać gwałtu na pewnej 17-let- 
niej dziewczynie. Energicznej postawie zawdzię­
cza dziewczyna, że nie padła ofiarą zwyrodniałe­
go starca. Sprawą Zajęła się policja.

Napad bandycki.
Łańcut. Z Łańcuta donoszą o n a jd z ie  na ple 

banję w Łańcucie. Dwóch bandytów przy pomocy 
wytrychów wtargnęło do pokoju księdza Mazan­
ka, steroryzowali go, poczem napastnicy zażądali 
wydania kluczy. Z szuflady biurka zrabowali 562 
zł. i 3 zegarki, z kasy parafjalnej 510 'zł. Następnie 
związali mu ręce i pod groźbą śmierci zakazali 
wzywania pomocy. Po dwu godzinach zdołał do­
piero ksiądz wydostać się z więzów i zaalarmować 
policję.

„Aby się tylko ks. proboszcz nie dowiedział.
Grodzisk. (Żałosna prośba pijaka po wytrzeź­

wieniu.) Właściciel skadu trumien w Grodzisku, 
Franciszek Piekarski, będąc pijany, wywołał gor­
szącą awanturę na ul. Przechodniej, atakujac 
przechodniów i bijąc ich laską. Gdy nadeszli po­
licjanci, awanturnik położył się na chodniku, nie 
pozwalając aresztować się, zaczął fikać nogami 
i wrzeszczeć nieludzko. Policjanci jednak obez­
władnili go i odprowadzili na posterunek. Po wy­
trzeźwieniu P. wyraził skruchę i prosił policjan­
tów, aby o jego postępku nie dowiedział się, broń 
Boże, proboszcz miejscowy, ks. Tokarzewski, któ­
ry publicznie karci pijaków i awanturników.

Policjanci wyrazili p. Piekarskiemu całe swoje 
współczucie nie mogli jednak przyrzec dyskrecji, 
czem zrozpaczony obywatel zwiesił posępnie gło­
wę i powlókł się zrezygnowanym krokiem do 
domu.

Straszne skutki lekomyślności.
Wilczyn, k. Inowrocławia. Podczas zwożenia 

słomy do gospodarskiej zagrody syn kolonisty Jes 
ke zatrudniony był w stodole. Chcąc skrócić sobie 
chwile oczekiwania na nowy transport słomy, mło 
dy Jeske zapalił prawdopodobnie papierosa, ob­
serwując snujące się kółeczka dymu. Przy takiem 
zajęciu nie zauważył odrazu, że sucha słoma za­
jęła się od iskry. Kiedy Spostrzegł skutek swojej 
nierozwagi, ogień już buzował pożerając masy 
łatwopalnego materjału. Sprawca uprzytamnia­
jąc sobie szkody, które dla całego wyniknąć mo­
gą gospodarstwa, rzucił się ratować. Płomienie 
wybuchające dusił własnem ciałem bez skutku... 
bo rozprzestrzeniły się one z szaloną szybkością 
otaczając ofiarę lekomyślności zagrodziły mu dro 
gę wyjścia.

Jeske poniósł śmierć w płomieniach a stodoła 
poszła z dymem.

Jak dzieci oszukały lekarza.
Święciany. Całą prasę obiegła wiadomość o 

jakiejś nowej nieznanej epidemji wśród uczniów 
święciańskiego seminarjum nauczycielskiego. O- 
kazało się, że żadnej epidemji nie było, że jedynie 
polegała ona na symulacji niższych kursów do­
konywanej w klasach podczas pauz przez silne na 
cieranie szyi, które spowodowało silne nabrzęk- 
nięcie karku i tułowia, — wprowadziło w błąd 
lekarza szkolnego p. dr. Bernatowicza. Owoce sy­
mulacji. dokonywane były w celu spowodowania 
wcześniejszego zwolnienia na ferje świąt Bożego 
Narodzenia, co też się i stało, bo kursy: wstępny 
1, 2 i 3 zwolniono od zajęć szkolnych w dniu 17 
grudnia.

Teraz dopiero cała sprawa się wydała.
Oszust i szpieg niemiecki.

Lwów. Przywieziono do Lwowa z Katowic 
Bernada Steklera rodem z Kołomyji, obywatela ru 
muńskiego, aresztowanego pod zarzutem szpiego­
stwa na rzecz Niemiec.

Stekler jako urzędnik więzienny w Bydgo­
szczy, został zwolniony za jakieś nadużycia. Cią­
żą na nim m. in. zarzut należenia do ukraińskiej 
organizacji wojskowej i udział w akcji tej organi­
zacji, ujawnionej w listopadzie r. ub.

Stekler w czasie pobytu swego w Niemczech 
spowodował aresztowanie pewnego obywatela 

dolskiego którego zadenuncjował jako szpiega. 
3ył już dwukrotnie karany przez sądy polskie za 

oszustwa.
Po załatwienu formalności, Stekler odsta­

wiony zostanie z powrotem do Katowic, gdzie od­
powiadać będzie przed sądem za zbrodnię zdrady 
stanu i oszustwa.
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Ukaranse zuchwałego młodzika
który znieważył polskie godło państwowe

Q»7 1 an ^ .

Str. 5

Chojnice, 27. I. 29.
Z wielką radością obchodził powiat chojnicki 

święto Dziesięciolecia Niepodległości. W  najmiej- 
szych nawet osadach odbyły isię pochody, defila­
dy towarzystw, uroczyste przemówienia, podnio­
słe akademje.

Duch patrjotycznego wesela zespolił serca 
wszystkich Polaków bez względu na stan i zapa­
trywania. Niestety zdarzyły się wypadki, które 
ostrym zgrzytem zakłóciły harmonię święta i wy­
wołały w sercach patrjotów żywe oburzenie

Najpeszczelniejszym z tych wypadków był 
fakt, jiaki zdarzył się w Jerzmionkach powiatu 
chojuiekiego. Sołtys gminy p. Szulc wywiesił w 
wigiłję święta na maszcie swego budynku cho- 
rągiew państwową, W  ciągu nocy zbrodnicze rę­
ce. chorągiew zdarły i przechowały. Po dłuższych 
poszukiwaniach znaleziono ją pod podlizkim 
mostkiem. Była zbrukana w błocie, widocznie 

więc zuchwalcy deptali po niej nogami,

Policja aresztowała jako podejrzanych o po­
pełnienie tej niegodziwości trzech młodocianych 
osobnikow: Leon a Sandera, Konrada Berendta i 
Jozefa Dowickiego. Na polecenie prokuratora zo­
stali osadzeni w więzieniu śledczem.

W  sobotę wszyscy trzej stawali w tej spra­
wie przed chojnicką Izbą Kamą. Na rozprawie 
keon Sander przyznał się, że zdarł flagę z ma­
sztu, co jednak dalej czynił tego nie pamięta, gdyż 
jak powiada, był zupełnie pijany. Berendt i Dowie 
ki wyparli się uczestnictwa w zbrodni.

Sąd rozpatrzywszy szczegółowo sprawę uwol­
nił dwu ostatnich oskarżonych od winy i kary na 
tomiast Sandera skazał na 6 miesięcy więzienia 
zaliczając mu areszt śledczy.

W łaściwie Sander może się cieszyć, że spot­
kał go wyrok tak łagodny. W  Rosji byłby za taki 
czyn powędrował na Sybir, a w Niemczech do 
•Szpandawy.

V\ zakładzie dla obłąkanych w Rotenberg w 
pobliżu Rygi zmarł wtych dniach baron Henryk 
Rautenfeld. Tak się zakończył ostatni, bezna- 

aziejny smutny akt tragedji, która kiedyś przed 
18 laty poruszyła cały świat. Grozą przejmujące 
wypadki, dzisiaj znowu ożyły na chwilę.

Młody baron Rautenfeld był spadkobiercą je­
dnego z największyąh majątków ziemskich bał- 
yckich. Świetną karjerę na dworze petersbur­

skim młody potomek starego dumnego rodu bałty 
ckiego miał zapewnioną. Nagle zakochał się w 
córce łotewskiego ddrożnika kolejowego, Emilji 
Kugeneck, która była pokojówką w pałacu sta­
rego barona. Młody baron usłuchał głosu serca i 
poślubił Łotyszkę.

Małżeństwo między baronem bałtyckim a 
dziewczyną z ludu łotewskiego było rzeczą naj­
gorszą, jaka wogóle mogła się wydarzyć w kołach 
rodowej szlachty bałtyckiej, w pysze swojej nie 
zezwalającej na najmniejsze zetknięcie się z inne 
mi kołami >,pospolitemi“. Było rzeczą gorszą niż 
nuianki i rozpusta, gorszą niż najpotworniejsza 
zbrodnia. Jedna jedyna przyczyna mogła wytłu­
maczyć lekkomyślny krok barona — obłęd. I ba­
ron Rautenfeld powędrował do zakładu dla umy- 
sow o chorych, gdzie go więziono aż do śmierci, 
która go wyzwoliła z męczarni doczesnych, jakie 
przezywał przez 18 lat wśród obłąkanych w jakie 
go wtrąciła rodzina. Rodzina zwyciężyła, młoda 
baronowa z ludu. Łotyszka nieosiadła w pałacu 
Hautenfeldow jako dziedziczka. A w walce tei 
każdy środek był dobry, co dowodzi zażartości z 
jaką walkę prowadzono. Nie cofnięto się nawet 
przed zakładem dla umysłowo chorych, który dla 
człowieka zdrowego musi być najokropniejszem

W poniedziałek
przeczytaj „Dziennik Pomorski" gdyż zawiera 
wszystkie najnowsze wydarzenia z soboty i nie-
®  ̂ . ' s w m

podaj „Dziennik Pomorski", tym wszystkim, 
krewnym, przyjaciołom i znajomym, którzy jesz’ 
cze me zaabonowali 90 sobie; 
powiedz im, że „Dziennik Pomorski" zamówić 
powinni na miesiąc luty dlatego, ażeby oni, żo-
co czynić■^0^kl, Wiedzieli’ się wystrzegać a

p j ,aw tajemnicę, że abonować ,,Dzien- 
Pom pk i, znaczy tyle, co mieć najwierniej­

szego przyjaciela w domu; J
sobie ?dzi?, i „w ]akim czasie zamówićsobie mają „Dziennik Pomorski";

opowiedz im, jakie powieści ciekawe, drukuje 
„Dziennik Pomorski", a napewno go zaabonuję

więzieniem, najokropniejszem piekłem. — Działo 
się to w wieku dwudziestym!

Z okropnego piekła, w które za życia wtrąciła 
go nieludzka rodzina, młody baron kilkakrotnie 
usiłował uciec,za każdym razem jednakże przy­
chwycono go i ponownie osadzono za grubemi 
murami. Nawet zagranicą umiano go odszukać i 
pochwycić. Wreszcie nadszedł dzień, w którym 
ostateczme rozstrzygnął się jego los. Było to w r. 
yl2, kiedy baron znowu zdołał uoiec z więzienia 

Baron Rautenfeld znajdował się właśnie w pew­
nym hotelu w Rydze, gdy do pokoju jego wszedł 
naczelny lekarz zakładu, dr. Schoenfeld. jeden z 
najsławniejszych wówczas psychjatrów w całej 
Rosji. Towarzyszyło mu dwóch policjantów, któ- 
rzy go mieli pochwycić i odstawić do zakładu 
Rautenfeld jednakże tym razem zaopatrzył się w 
broń, i kiedy dr. Schoenfeld wszedł do pokoju, 
położył go trupem na miejscu, poczem dobrowol­
nie powrócił do zakładu i odtąd nie usiłował już 
więcej uciekać. Szesnaście lat beznadziejnie smut 
nego życia czekało go jeszcze, aż śmierć wreszcie 
położyła kres jego doli.

Żona jego okazała się daleko szlachetniejszą 
mz nieludzka rodzina jej męża, szlachta rodowa. 
Dwom synom, którzy przyszli na świat podczas 
krótkiego ich pożycia małżeńskiego, dała sumien­
ne wychowanie i jaknajlepsze wykształcenie. Śro 
dki na ten cel zdobywała mozolną pracą włas­
nych rąk, gdyż z olbrzymiego spadku byłego dzie 
dzica wielkich włości nic nie pozostało. Na daw- 
n> ch polach baronów Rautenfeld mozolą się 
be cnie w pocie czoła chłopi łotewscy, aby z kawał 
ka ziemi, który otrzymali podczas wielkiego po­
działu majątków, jaknajwięcej wydobyć.

WggggJ_ -_  --- --- - - — -i 1 mm
KRONIKA MIEJSCOWA.

Chojnice, dnia 26. styesnia 1029 r.

XI. . . Podziękowanie.

Drozd°wTkleimfI'Burem{sl”:f(^i
■ S  r f' ?°?>,er®IczyJt0W’»i Komendantowi Powiatowemu P P 

l i ? 1CaChnŁp' Migawskiemu, wszystkim Kolbom z p£  
którzw^a-T ,Cho*nic®ch ł z Powiatu oraz tym wszystkim

■ s s s  " “ ciu ” ■“ *•*> - « ■
Anna Szczypiorska 

żona z dziećmi.
w Kursy rolnicze w Chojnicach.

'.ami I t o h & S  W kur- 
Pomorskiem Towar7V9łworn d ? 1 bę Rolniczą wraz z

b„ i„TcL “ L p/ ? 5 “ m ' ‘‘ ‘' ,pecWnl " * “ "*< p°°>- m *
■ być IXm 7X‘Sey S'ul zw inni przy
teczny dla gospodarstwa " pł tny a tak bardzo poży-

, Kulig na ulicach.
n vrh m lb̂ v ,UrZądziła,jcd.?a z .tutejszych szkół powszech- 
yClrTi^3Slr-Cł ’ YTcleczkS dzieci saneczkami poza miasto. 

Ulicą Człuchowską, Rynkiem ku Placowi Królowej 
Jadwigi przeciągnął barwny sznur saneczek z kawalkata 
dziecinną pod onieką jednego z profesorów Kawalkatą 

Rozbawiona dziatwa żywo podążyła, Drze-
f S c i " U y t e C i 1 leSdM1U P° fa lw  * to inom

„. . , Z turnieju ping - pongowego.
rw->r,rr <tw<̂ ct1 dni tj. od piątku odbywają się rozgrywki ping- 
pongowe o mistrzostwo Chojnic. Rozgrywki odbywaia sie
sTnł°arhZern?J aUH, K'mnazjalnej równocześnie n & e d !  
stołach. Celem wykazania, kto jest faktycznie naileDszvm 
graczem, każdy spotka się z przeciw, w trzech grach Tru- 

?rzewidzie<;> kto zdobędzie mistrzostwo,' gdyż 
K r nTkl P?trwa]ą pupuszcz. jeszcze kilka dni. W rozgryw 
ntawń £an Uczes.tn,czą dotychczas zaledwie cztery pinie 
Dlatego kierownictwo uprasza też wszystkie pante któ- 
nlwgw8̂  s.wdi.udział o liczne przybycie" W kalegorji pa- 
nów wybijają się na czoło pp. Kirstein i Klubu Tebniso- 
wego i Grochowski oraz Korthas z G. K. S. „Grom“.
♦ i przerwie w rozgrywkach nastąpi dziś
* 1* w poniedziałek o godz. 7.30 dalszy ciąg rozgrywek.

Wybryk złośliwy sani.

u,, 1W Prawdzie .szczęśliwie jakoś obeszło, się bez wypad- 
! , flgleI s?n naładowanych stertą słomy^mógł spowo- 

dowaó nieszczęście przy przewracaniu się na ulicv w chwi- 
b gdy panował duży ruch targowy.

«y , śmietniki nie są od parady.
, związku z rozporządzeniem Ministerstwa Spraw We

S v z ^ i d n Pw°^al?aWi^jąCem^ e przy kaźdem domostwie Tak ć Slę ust^PT odbywały się liczne inspekcje.
inspekcje odbywały się także na kre

n?era7 wslvc?k|h„ amiCZynn'kl lnsPekcyjne znajdowały 
czvst^SrT ■ na’lepszym Porządku, w największejczystości. Zadziwiająca czystość pochodzi jednak stad ża

Te fuPżynrbzUe d °^ nr0 ^ ‘k° ”PI° fo^ “- Mimofże IbuSwknoje juz przed pół rokiem, nikt... ich nie używał 
ć.ł,«ćLak^y analogiczne zdarzają się także na kresach za­
chodnich, nawet w Chojnicach. N p. jakiś właściciel ka- 

zakazuie swym lokatorom używania śmietnika 
Lokatorzy są zmuszeni swe śmieci składać na gruntach 

zakonnem} są zależni od kaprysów gospo 
ipf, n^ktÓry Wlf ocznie Uwa â, że śmietnik nie od śmiid 

cz od .. . parady. Należąłoby tego jegomościa nrzvkłs.dm‘A 
pouczyć o rozporządzeniu ministerjalnem. p y e

Wódka pokręciła mu zupełnie w głowie.
\\ soboty około północy kręcił się po ulicy Dworcowe*

pewien mężczyzna mocno chwiejący^ na nogaTh Pr^e1 
chodnia, którego spotkał pytał o drogę do Zgorzałego. Po­
nieważ takiej miejscowości w pobliżu niema zanvtanr 
przypuszczał że „wstawiony jegomość ‘ pyta o OgorzelfojT 
Przechodzień wskazał zatem drogę wiodącą do Ogorzelim 
/w 2 pRfc.zy8ko nie chclhło się na żaden sposób zgodzić
z\rudem* 7 ' ° ktÓre Pytał‘ Zakł°PotanyRzecze ^Gdze me tu sąśma . Odpowiedź przechodnia 

miała. „Proszę pana tu Chojnice". Jo mysloł, że tu Ko-
Ibitrvyzntrnm?raztb0rnba Poczciwy Kaszuba zupełnie
chvtyto rhfUt yk°nUJąC naprzemian jakieś rytmiczne ru- 
hr;!T;n, h >ta.JąŁc Slę za ..ciężące główko" stał przez do­
bre kilka minut bezradny. Błysnęła mu wreszcie mvśl Za
P y f Z T  °  d,r°gę "na ^c ją " ' udał się w k^runk“ dworca 
„mierząc podrodze szerokość ulicy Dworcowej" Ciekawe
z w k fy m  ^  d0,tal - »  *> & * » * * >  -  s S

... . ^9 * kolejowe dla uczniów.
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 

nrn«ne|° don° 81'.że wychowańcom szkół przyznane zostało
S e kr r ^ W Zr,Ul,gł taryfowej, przewidzianej T r o z  Kiaazie u. i. części II taryfy osobowej i baeażowei nart

lutego 1929 *roku?  ̂ WakaCYJ W ° kresie od 30 ^ycznid do 5
, Policja poszukuje i ostrzega.

Wo„„ pohcyjne poszulfują byłego urzędnika skarbo-
kaTki]kaBffr1l|SnZ|fty MleilZysłaWa Sikorsk'ego, który oszu- 1 * . ânai6jszych na poważne sumy ulatniaiac sie

Ktorego w razie napotkania, należy natychmiast oddać w 
ręce policji, poszukującej go już oddawna. ć W
k i A °Rc-ia 'y poszukiwaniu za złodziejem, ostrzega nu i» 
bilerów, wiaścicielów sklepów komisowych oraz oslby pry­
watne przed kupnem kolczyków brylantowych! w onrawfe
sSł°aWWIył0tejiktÓre t0 kolczyki zostaty skrldTfoneTw i f a W l  Zarembo we j, żonie dyrektora teatru we Lwo­
wie. Opis kolczyków: u dołu brylant o wadze 5 222 karat, 
u góry zaś mały brylant o wadze 0,74 karata Za odna!Tzi>! 
sienie kolczyków wyznaczona jest wysoka nagroda

iTT.fP  ̂ Przemysłowey, kupcy i rzemieślnicy.

w kjerunku ulżenia, i obniżenia podatku obrotowego dla
nTePCbedad'dntwWT' JeŻeI’ i*1®* da si  ̂zrealizować to fednak 
lecz obrołU M obrotu osiągniętego w roku 1928,iecz oorotu za rok 19̂ 9 oraz tegorocznych zalirypk Wnha«
kGifnipŻe zbIiża sif termin składania zeznań o obrocie każdy 
kupiec, przemysłowiec i rzemieślnik powinien jaTmudn 
k adnej obliczyć swój obrót za rok ostatni ażeby nil cTT-' 
mąc tego w ostatniej chwili mógł dotrzymać terminu 

Zestawiając obrót swój każdy kupiec winien brać „od 
uwagę to, że władze skarbowe nim za wierdTą lez lln il o 

i Hbr?C‘i m!lszą mied ja-lcieś realne podltawy^dfc STórvch 
| dochodzą drogą ścisłej kontroli, przeprowadzanej rok roc,
I nie KeonTrnfftk,Cb,Zakładach haridio"ycl, i przem ysłach

mocy °swvch Że urzęd-v skarbowe przy poiiocy, swych kontrolerów zestawiają wszelkie mnżliwnćpi

irh 1 S1 m V °  Wlnno Przypominać kupcom i skłaniać th do dokładnego sporządzania obrotów.
Po zebraniu Kółka Rolniczego m. Choinie.

ne Zebranie ^ ó T k l ^ t  -2'ej W po,udnie odbyło się Wal- 

łQinLreZeS złożył szczegółowe sprawozdanie roczne z dzi*.
S K  s r = s 1

-
S i l i tyCh’ ktÓrZy dotychczas d° Kółka Rolniczego nie prz?

now^kiegofna sekPetarzZp°^uncfwskeegoWybran0 P' ChrZa
no JtartZ7̂ rlaHlaCię’ Jednogłośnie zaproponowano i wybra

i p s i l P S i ś

wynikłe wśród czFonków '7^ 1 będZle W8Zelkie *PorT 

go (Mr^ifzono^^owod^braku0 dtfstateclI^h^T4 ? ożowa

brafó mężów^aufa^hTdfa wszystkich Wa,ne z,ebranie wy- 
scowości i osad, mieszkańcy i-tńllet. poszczegolnych miej- 
ą to celem e p r a ^ n t e j S ^ ^ ^ 8? kółka
informowania członków P Y KÓ!'ka 1 w celu szybszego

tująceEw lematy'obrad °takCwafnei|f/ka T0l,niczeg0 obfi-‘dowodzi, że praca nad knitief u? dla roln.ika polskiego,
nictwa i wydTjnorói ztLT  w ^  ' ^  Podf ie8ieniem rol-
nym jednostkom ’ W e w caIeJ pełni dzi«ki dziel-

pamietBjrtc ‘
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KSIOflłKA TUCHOLSKA.
Tuchola, dnia 26. 1. 1929 r.

Z posiedzenia Rady Miejskiej w Tucholi.
Pierwsze zwyczajne posiedzenie Rady Miej­

skiej w roku 1929 odbyło się w czwartek, dnia 24 
stycznia 1929 r. o godz. 6-tej po południu w auli 
azkoły powszechnej.

Na posiedzenie zaproszono wszystkich p. p. 
radnych miasta i Magistratu, kuremdą z dnia 21 
stycznia 1929 r.

Oecni byli: z Rady Miejskiej: przewodniczący 
R. M. Dr. Prais, zastępca przewodniczącego R. M. 
p. Górny J., członkowie: 1) Gorczyński, 2) Przy tar 
ski, 3) Muszyński, 4) Szortowski, 5) Robakowski, 
6) Lewandowski, 7) Pacer, 8) Janeczkowski, 3) Sa­
wicki, 10) Piotrowski, 11) Karwat, 12) Spychal- 
tski, 13) Preisa, 14) Pałucki. Funkcj;ę protokolanta 
pełni urzędnik Magistratu Fr. Sontrner.

Z magistratu biorę, udział p. p. Śpitza, Wienc- 
kowski, Augustński i Lamparski.

Stwierdza się, iż zebranie Rady Miejskiej 
zwołane zostało zgodnie z postanowieniem § 40 
ordynacji miejskiej i że Rada Miejska wobec wy­
żej wymienionej ilości obecnych na posiedzeniu 
Rady Miejskiej jest zdolna do powzięcia uchwał.

Przystąpiono do załatwienia spraw podlega­
jących obradom i załatwiono je jak następuje:

Pkt. 1. Wybór komisji podpisania protokółu. 
R. M. wybiera pp. r. Sawickiego, Janeczkowskiego 
i Gorczyńskiego.

Pkt. 2. Wybór biura Rady Miejskiej. Po zło­
żeniu przewodnictwa przez dotychczasowego Prze 
wodniczącego R. M. p. Dr. Prais‘a na czas wyboru 
przewodniczącego, który powołał najjstarszego ̂ 
wiekiem p. radnego Robakowskiego na przewodni 
czącego przeprowadzenia wyboru, zaś tenże jako 
ławników wyznaczył pp. radnych Lewandowskie­
go i Szortowskiego, przystąpiono do głosowania

tajnego. Na 16 obecnych oddano 15 głosów za p. 
Dr. Praisem 11 głosami 3 kartki były puste 1 
głos nieważny.

Po orzeczeniu się wybranego p. Dr. Praisa,
iż stanowisko Przewodu. Rady Miejskiej przyj­
muje, zdał p. Robakowski przewodnictwo dalsze 
na ręce wybranego p. r. Dr. Praisa, który przystą­
pił do wyboru zastępców przewodniczącego na 
oddanych 15 karteczek było głosów za p. r. Gór­
nym 7 głosów, za p. r. Piotrowskiem 2 głosy, za 
p. r. Karwatem 2 głosy, ponieważ p. r. Górny nie 
osięgnął większości głosów t. j. l/ó obecnych, wo­
bec tego przystąpiono do powtórnego głosowania, 
w którym oddano na 15 głosów za p. r. Górnym 
5 głosów, za p. r. Piotrowskiem 5 głosów, za p. r. 
Kwartem 5 głosów. Naco p. przewodniczący Dr. 
Prais zarządził 5 minutową przerwę celem poro­
zumienia się i przystąpił po wyznaczonej przerwie 
do dalszych wyborów, na oddanych 16 głosów 
znajdowało się za p. r. Górnym 13, za p. r. Karwa­
tem 1 głos 2 głosy były puste. Na zapytanie p. prze 
wodniczącego czy p. Górny przyjmuje, oświadcza 
tenże, iż urząd przyjmuje.

Poczem przystąpiono do wyboru .sekretarza 
na 16 głosów oddano za p. r. Piotrowskiem 12 gło­
sów, 3 nieważne głosy, 1- nusty., naco p. Piotrow­
ski oświadczył, iż urzędu nie przyjmuje. P. prze­
wodniczący zaznajamia, iż uważa sprawę wyboru 
sekretarza narazie odroczyć do następnych po­
siedzeń. Naco R. M. się zgadza.

Pkt. 3. Zaciągnięcie krótkoterminowej po­
życzki w Kom. Banku Kredyt, w Poznaniu. R. M. 
zgadza się na uchwałę Magistr. z dn. 11. 1. 29 r.

Pkt. 4. Różne: P. Przewodniczący odczytuje 
sprawozdanie z odbytej rewizji kasy miejskiej za 
miesiąc grudzień. . ,

Pkt. 5. Wolne wnioski, a) r. p. Pacer oświad­
cza, iż jest możność osiągnięcia większej pożyczki

w Warszawie i proponuje, aby wybrano delegację 
celem postarania się o uzyskanie odpowiedniej
pożyczki, do sprawy tej przemawiali p. Górny i 
pp. z Magistratu, p. przewodn. zdaje sprawę Magi­
stratowi do rozpatrzenia i odpowieduego postara­
nia się uzyskania pożyczki.

b) r. p. Pacer przemawia w sprawie budowy 
domów mieszkalnych i proponuje, aby założono 
towarzystwo dla budowy domów tych.

P. przewodniczący daje wyjaśnienia, i propo­
nuje, aby stwierdzono stan zapotrzebowania mie­
szkań dla robotników i poleca, aby wraz z komi­
sją budowlaną i z Magistratem, odpowiednio roz 
patrzyła zapotrzebowania i przygotowano a na­
wet i stwierdzono na miejscu u ludzi mieszkają- 
sych w mieszkaniach uznanych za nieużyteczne. 
Wsprawie tej przemawiają także p. Górny i Pio­

trowski.
c) r. p. Szortowski zapytuje się czy osiągnięto 

pożyczkę w kwocie 100.000 zł. na budowę domów 
robotniczych, p. Lamparski z strony Magistratu 
wyjaśnia do sprawy. Po odczytaniu protokółu, któ 
ry przyjęto zamknął p. przewodn. posiedzenie.

Jak się dowiadujemy nieprzyjął p. radny Gór­
ny wyboru jako zastępcę przewodniczącego R. M. 
doniesieniem pisemnem do Magistratu motywu­
jąc sprawę tóm, że nie uważa on przeprowadzo­
nych wyborów w dniu 24 bm. za legalne.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Lutnia. Dziś, w poniedziałek lekcja dla chóru męskiego 

W czwartek lekcja dla chóru mieszanego. Dyrygent.
Sokół, Chojnice. W poniedziałek dnia 28 bm. o godzinie 

8 wieczorem odbędzie się w lokalu dha Jana Kaletty Wal­
ne Zebranie Towarzystwa przy ogłoszonym porządku 
obrad:

Baczność! Zw. Zaw. Druż. Kon. Dnia 29. bm. o godz.
18. odbędzie się zebranie Z. Z. D. K. w lokalu p. Locha 
przy rynku na które uprzejmie zaprasza Zarządy

S. R 17. 28

Wyciąg Skargi
W sprawie Adolfa Bartscha rolnika w Nowych 

Polaszkach powoda zastąpio ego przez adwokatów 
Behntiego i Słapę w Chojnicach pmciw żonie swej 
Jadwidze Bartsch z d. Schwarz pozwanej o rozwód 
wniósł powód do tutejszego Sądu Okręgowego skargę 
o rozród z wnioskiem:

1) Małżeństwo stron rozwiązuje się z \uny poz­
wanej.

2) Koszty sporu nakłada się na pozwaną.
Strony zadarły małżeństwo u dniu 30. grudnia

1906 r. przed Urzędem, Stanu Cywilnego w Starej Ki­
szewie powiat K’ śc erzyna.

W roku 1923 opuściła pozwana złośliwie wbrew 
woli powoda potajemnie wspólność domową, zabierając 
ze sobą czworo dz.eci. Od tej chwili ślad za pozwa­
ną zaginął. Na pod tawie § 1367 ust. 2. domaga Się 
po» ód rozwodu i zapozywa niniejszem pozwaną do 
ustnej rozprawy p-zed Wydział I Sądu Okręgowego w 
Chojnicach na dzień 6. kwietnia 1929 r. o godz. 
9-tej sala 55. II piętro z wezwaniem o przybranie 
sobie adwokata dopuszczonego do wykonywania zaro­
du rdwokackiego przed Sr,darni b. dzielnicy pruskie).

Wyciąg ;kargi cgłasza się celem publicznego do­
łączenia.

Chojnice, dnia 22 grudnia 1928 r.
Sąd Okręgowy Wydział I.

Ogłoszenie
Psńsiwe lyiiśnlcttto GIeIIoh

Sprzeda na publicznej licytacji dnia 12. lutego 1929 r

drewno opałowe

Na mocy przywileju rakarń winny wszelkie cdsta-j 
wionę konie t j. wskutek wypadku,, mianowicie ztema~ 
nie rog:, w ewnętrzne i zewnętrzne nieuleczalne choroby, 
<§> dał zej pracy niezdolne, bez różnicy czy mięso na 
pożywienie dla ludzi się jeszcze nadaje, być u nes zgło­
szone. Takich koni nie wolno neźnikom, handlarzom 
i t. d. sprzedawać ani dsrować.

Tak samo winny być u nas przy bicu natych­
miast telefonicznie ogłoszone ^zelkie inne porzucone 
lub zdechłe zwierzęta, jak koń, osieł, ź ebrę, bydło 
eieiaki, świnie, kozy, owce i t. d.

Ciała winny być aż do odebrania Uk pnehowy- 
wane, aby skóra nie została uszkodzone.

HogrodG i  25 ił-
dłacimy temu przy zamilcz*niu jego nazwiska, który tak e 
uchylenie się n?m na czas poda do w adomośd, abyśmy 
oprócz skargi prywatnej mogli podobne pne tępstwa 
oddać piokuratorji.

Spółki BsknrsKa na powiat Malce
telefon 296. Prochowa 8

z rewiru Ostrowo. 23
Licytacja odbędzie się w lokalu Pana Jankows­

kiego w Męcikale punktualni# o godz 9. rano.
Płacić należy zaraz. „

Państwowy Ihdlesnltzy-

Losy do IV. Klasy 18- Lot M i i ]  
nadeszły,

ostatni termin zmiany 4. lutego br.
Kolektura A. Ruaoesklego, M ilce

Dworcowa 17._______________Tol. 843.

jait I wytłlctii do trumien
wykonanie rei p wszo rzędne, 
mam stale na składzie pc 

muiarkowanyeh cenach
magazyn mebli i trumien

Fr. Kiedrowski

Criunny
ul. Cstuchowska 6. ul. Cziucltowska €.

J a k  największy w y b ó r
Przeszło 150 gatunków 
na sk ł adz i e ,  od 
najtańszych do najwy­

kwintniejszych-
okazowa na ż y c z e n i e .Kolekcja

Lisztewki
szablony,

do tapet, szlaki, (borty) 
farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło zakupu.
Drogerja 1 Handel Farb.

BraciaHubert właścJuljan Hubert

August Muller. la l i !
Chojnice

poleca bogaty wybór

aMto SKbriwh 1 tlały eh,
obrączków ślubnych, sztućców 
czysto srebrnych,posrebrzanych 
i alpakewych. Kryształy białe 
i kolorowe, zegarki, pierwszo­

rzędny mechanizm 
f f f  ' Rzetelna gwarancja. “T M

Artykuły optyczne - wyroby niklowe i m osiężne  
Artykuły podarunkowe 

Rzetelna obsługa ! Niskie ceny !

W wielkiej wsi kościelnej I 
sprzedam

skład
modniarski

wraz z urządzeniem ncwo 
czes^em cod korzystnemi 
waru kami. Gdzie, wskaże 

eksp. Dzień. Poa.

Chojnice, Pomorze.
Telefon 219.

Gdańska 17,
rok zaŁ 1894.

W alter Heyn
mistre malarski

C H O JIIC E , p i s  .logiellońaki 6
wykonuj & wszelkie

T O  m tim m  —  juk l Dylowanie pwozaw.
Widki wybór:

t a p e t  bo^dJ , listew
gro**?

od zwyc&ajaego do wykwintnego gatunku.

Czytajcie Ozien. Pomorski.

Która z pań (lab panów) 
udzieliłaby

lekcji
języka polskiego 2 ra.y w 
tygodniu. Ofe.ty pis. do 
ek p. Dz. Pom. * 226

Uczennica
może się zgio ić. Adres 
wikaża eksp. Dzień. Fom.

Postu paczki
nu czrs przedpołudnio­
wy poszuku ę iaraz.
Zgł. do eksp. .Dziennika 
Pomorkiege".

Służąca
potrzebna zaraz. 230
Dworcowa 20

w składzie.

Pokoju
ub dwóch z uźy^an em 
kuchni, poszukuje mężczyz­
na żonaty, od 1-go lutego* 
O f rty do eksp Dz. Pom. 

pod „Pokój\

Pokój
useaiwflfli

do Wviiajęcja. 228
Angow eka 3 oart. pr.
Uczciwa

dziewczyna
może się zaraz zgłosić 229

L. Grzybowski
Gtiań-ka 10.

Dziewczyna
umiej dóbr-e g. tować, mo­
że się zaraz zgłosić. 214 

J. Szyszkę
skład dt Hkatesów 

Gdańska 32
Poszuku.e się

stróża
nocnego.

Hotel Dweotoy.
Pocztowe konto czekowe 2ttt 332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy, Chojnice Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, — Tetełoo 44

“ z^redakejb 6dLpow. Józef ChditiósU w CMwcach**- nakładca drakami „Deiwu Pom.« wnChojmcaCĥ  Wyd. Władysław Jidj. Cshmaber


